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W  Y S P A S.. H  E  L E  N  Y.

(wyicpek. z podróiy P. Kotzebuego.):  -

zacnego gube rna tora  w ys py  S. He*-
Jeny, b ry gady e ra  Alexandra  tT a h ker ,o t r z y ­
maliśmy t rudne ,  n iegdyś  do u iy s k a n ia 1 po­
zwolenie uwiedzenia tegoi s ławnego miey -  
sca, gdzie- Napo leo n  świe tne  swoie życie- 
w zupe łney  zakończy ł  samotności.

Pięknego jednego,1 poranka  zaczęl iśmy 
podróż naszę- odbywać.- Minąwszy- male-

w dolinie lezące miasteczko St. James zwane,
•wjechaliśmy na'  •Wężykowatą z na tury  mię­
dzy dwoma1 opokami  w y k u tą  drogę,  z k t ó ­
r ą  po iedney  stronie- styka- się prostopadła '  
skała,- z d rugiey  zaś iey s t r o n y  znayduie- 
się bezdenna- przepaść;,  p rócz  tego- dr oga ’ 
ta-jest  bardzo,  wąska,- t a fc ie  w-niek tórych '  
mieyscach- zaledwie 3 stopy ma szerokości,,  
lecz dla bezpieczeństwa podróżnych  opaw- 
ti’zona-ieet k am renr em i  poręczami,;  i w t e d y  
i m  ty lbo• n iebezpieczna ,, k iedy ogromne-

u ł om y  s k a ł ,  zlatuiąc w przepaść wu y s t - -  
k o  z sobą p o r y w a i ą , co ty lko  W bi e g u 1 
Swym najsotykaią.- . , .

Dos tawszy sif po wielu t rudach  na nay-  
wyższy punkt  wyspy ,  gdzie o g ro m n y  upa ł '  
do lnych okolic zamienia się dla orzeźwienia1 
naszego  w umia ikowańszą  tempera tur ę  
i zkąd bacd/.o obszerny miel iśmy widok ,, 
pokaza ła  nam się ziemia ta zupełnie- in ­
ną,  n ie - t ak  iafc zwykle zbliźaiącemu1 się’ 
żeglarzowi bydź'  się zdaie.- Ten1 Bowiem wi­
dzi ty lko  wysokie,-czarne;  - ko lczas te ,  p a 1 
s te skały,- prostopadle-z morza wy sta waiącfe,. 
gdzie- niemasz- żadnego bezpiecznego  do 
wylądowania mieysca; iak ieden ty lko  punkt '  
p r z y  Stv James; Na- próżno śledzi o k o 1 
iego- zielonych mieyse.  Zda ie 's ię  , iż tip 
nie rosną żadne rośl iny i* Se- n a t u r a 1 sa­
ma przeznaczyła wyspę  S. H eleny  na o-  
k ropne  więzienie.- Le cz’ zupe łn ie  inną'  
okazuie się ta> wyspa1,, p rzypa t rzywszy  się 
iey- z wierzchu.- Tam rozkoszne '  i malowni­
cze- okolice- tworzą;  zachwycają,cą; sprzecz*-



sprzeczność z ost remi  i naieżonemi  skała-

Nie  rozumie  się to iednak o całey wierzch- 
n iey części w y s p y ,  lecz ty lk o  ó t e y , 
k tó ra  nie  wystawiona  iest n a  działanie  
w ia t ró w Passat zwanych.  Wschodnia s t rona 
gdzie Napo leon  mieszkał ,  iest tak dzika i 
ma r twa*  iak część zewnęt rzna  wyspy.  
Ciągle w tey okol icy wieiący wiatr  Passat,  
pędz i  p rzed  sobą ogr om ne  chmury ,  które 
zawiestaiąc się na wierzchołkach gór ,  pćM 
tem w kształcie u lewnych  deszczów spadaią,  
k t ó r e  często powodzie sprawiaią,  a w ć i ą g u  
większey części ro ku  czynią powie trze 
wilgo lnem i niezdrowetn.  Dla  tego też 
g r u n t  tuteyszy zupe łnie iest n iezd a tny  do 
o p r a w y ,  a ieden ga tunek  drzew gu mmę  
wydaiącycb,  k tórę  w -Mtsko<hpJhangw.Qiidu 
sposrrzegł iśmy,  dowodzi przez swóy rpały 
i  pokrzy wi ony wzrost ,  zaledwie iednęs topę 
wynoszący ,  iak ^wiatry te szkodliwie dzia- 
ła ią  ne wszystkie organiczne istoty.

Jm  więcey przybliżal iśmy się do granic 
przes tworu  , w k tór ym  pozwolono znako­
mi te mu ieńcowi,  iakim b y ł  Napoleon,  p r o ­
wadzić życie, tem więcey niknę ł y przed nami 
powaby te y  okol icy,  i tem ostrzeysze by ło  
kl ima, aż naę^sięcie zna leź l i śmys ię  tylko iuż 
o iedne milę niemiecką od  miasta, na po 
w y ż e y  opisany nieżyzney ziemi.

T u  prowadzi  wąska ścieszka po pochy­
łośc i  gó ry  do maley wzgórkami otoczoney  
doliny,  k tóra  wolna od wiat rów, el iczne-  
mi  na n iey  znayduiącemi się rośl inami 
n a d e r  p r z y ie m n y  widok sprawia.  aTam  
spoczywaią zwłoki Napoleona"—rzekł nass

p rz e w o d n ik ,  k tórego  nam da ł  g u b e r n a ­
tor .  Zeszliśmy nadól  i pobiegliśmy pieszo 
do grobu.  Stary weteran,  mieszkaiący w 
pobl iskiey chatce,  stróż g r o b u  , wyszed ł  
naprzeciw n a m , i zaprowadzi ł  nas do 
grobowca  niskiemi żelaznemi o toczonego 
kratami,  bez zadney będącego  Ozdoby,  i 
pięcioma płaczącemi ocienionego wierzbami , 
k tóre  tu zapewne ostatni  prźyiaćieie niesz­
częśliwego tego męża zasadzili. Zachwyćaiące 
to iest uczucie,  z iakiein się do tego ni- 
czśm n ieozdobionego  przystępuie g r o b u .  
Pr os ty  kam ień  ok rywa  zwłoki  tego , 
k t ó r y  niegdyś  wstrząsa ł całą E u r o p ą  , i 
k t ó r y  nader obfitego w czyny życia Swego, 
z.dala od swoiey oyczyzny ,  na pus tey ska­
le ,  w pośrodku oceanu,  iako więzień doko­
nał .  Żaden napis nie naznacza grobowca  
tego,  każdy może sobie o nim p o d łu g ' s w e -  
go u d a n ia  sądzić.

W e te ra n  n a p e łn i ł  z pobl iskiego ź ród ła  

pros tą  gl inianą  konewkę czystą wodą i 

poda ł  nam ią, dodaiąc,  że Napoleon  w cza. 

sie swoich przechadzek,  „ zwy kł  się b y ł  tą 

zimną  wodą,  z tege samego naczynia orze 

zwiać.  Mała  ta dol ina b y ł a  iedynem miey- 

scem, gd i ie  mógł  zdrowem oddychdć p o ­

w ie t rz em ,  i nad mocą  przyrodzenia za* 

stanawiać się. D l a t e g o  zwiedzał  ią często,  

i mawia ł  po kilka razy ,  ażeby tu  kie­

dyś mógł b y d ź  pochowanym, Jakko lwiek  

ma ło  wtenczas miano względu na iego ży- 

czeniaf to p r zy n ay m n iey  wype łn iono .
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Zabawiwszy się p r / e z  rneiakl czas przy  
tvtn nay ważnieyszym p o m n ik u  zmiany  
losu ludzku go i zapisawszy imiona nas/.e 
w przeznacaoney do tego księdze, wsiedli­
śmy znów na konie i pojechaliśmy do 
mieszkania od wszystkich opuszczonego i 
z wszelkich wpływów ogołoconego wię­
źnia,  który pomimo tego g ra ł  t u  ieszcze 
rolę C e s a r z a , a dobrow oln ym  towarzy­
szom wygna nia  swego kaza ł  się nazywać 
Ńayiaśnięyszy in P a n e m  i Waszą Cesarską 
Mcią. Gdyśmy  tę małą ,  do og rodu  po­
dobną  dolinę w tyle nas mieli, p r z y b r a ł  
k r a y  ten zn ow u swóy dziki  i nieżywy 
pha iak te r  , a u iecbawszy iednę milę n ie ­
miecką w te y  n ie gos podarney  okol icy,  
gdzie żaden kwiat  nie kwi tn ie ,  ani p tak  
nie śpiewa,  uyrzel i śsny na iednym z nay-  
wyższych wzgórków m a łą  płaszczyznę,  w 
ś fodku k tó rcy  stał  domek ciemną pomro- 
k ą  o k r y t y ,  tak że go zaledwie doyrżeć 
b y ł o  można.  Pr zew o d n ik  nasz'powiedziat  
nam, źe to iest1 Langwood,  a dom ten da- 
wn em mieszkaniem Napoleona.  Przysz l i ­
śmy wkrótce  do n iego ,  i sądz i l i śmy,  że 
go tak zastaniemy, iak by ł  w czasie śmier­
ci swego mieszkańca.  Jak ciekawą byłoby 
dla każdego zwiedzającego to mieysce 
rzeczą' ,  g dy by  tain nic nie było zmienio­
ne ,  nie uięte.  Urzędnicy angielscy| |nie mieli 
na to względu.  Ubogi domek przedzielono 
na  dwie części; w mnieyszey gdzie b y ł  
sypialny p okó y N a p o l e o n a , iest teraz 
staynia , a w większey skład owczych skór ,  
t łustości  i i n n y c h  płodów tey  wyspy,

N apoleon ,  tak n a m  ittż w mieście p o ­
wiedz i ano ,  z a ł o ż y ł  ©bok mieszkania  swe*

go m a ł y  ©gródek,, w  k t ó r y m - s a m  pra­
co w a ł ,  a J e n e r a ł o w a  Bertran^l  często n r a  
w pracy  dopom agał a .  P o  w ie lu  n a d a r e ­
m n y c h  p r ó b a c h ,  u d a ł o  się nareszcie w y ­
pie lęgnować  k i lka  kwia tów,  a n a w e t  dę­
by ' m ł o d e  zasadzić,  k tóre u r o s ł y .  Je d e n  
zasadzi ł  w ła sną  ręką  N a p o le o n ,  a d r u g i  
Pani  Ber t rand .  P o n i e w a ż  tego  o g r o ­
d u  żadnego  i u ż  z n a k u  nie b y ł o ,  za py ­
ta ł em się p r z e w o d n ik a ,  w k tórey  s t ronie  
leża ł,  któ.-y wskazu jąc  na  pus te  rniey— 
see rzekł :  T u  N a p o l e o n  tak  szczęśl iwie 
kw ia ty  sadz i ł ,  iak n iegdyś  pa ńs t wa  t w o ­
rzy ł ,  lecz iak te tak ta m te  z n i k n ę ł y  n a ­
g le .”  Przy  s p r u c h n i a ł y m  p łoc ie  stoi l e ­
szcze kilka d ę b ó w ,  ale wiedzieć nie mo­
żna , k tóry  z n ich  przez N apo le on a  za­
sad zo ny  żos ta ł .

P o k a z a n o  n a m  ieszcze m a ł y  d o m e k ,  
k tóry  Król dla  N a p o le o n a  w y b u d o ­
wać ,k a z a ł ,  i k tóry  wkrótce  przed  śraier* 
cią iego zos ta ł  u k o ń c z o n y .  Nie  chc ia ł  
ort się d o  n ie go  w p r o w a d z ić ,  choc iaż  
b y ł  lepszy i wygodn i  eys.zy ' o d  t e g o ,  w' 
k tó r y m  b y ł  mieszka ł .  Z apew ne  c z u ł  
iu ż  zbliżaiącą się śmierć s w o i ą ,  i nie 
d b a ł  nic w cale o życie.

Z  t y m  n i epr zy i em ny m ,  pus tym L a n -  
g w o o d e m ,  styka się le tn ie  mieszkanie  g u ­
b e rna to ra ,  pó ł  mili n ie mieckiey  od m i a ­
sta lS a n d y - B a y  przy  brzegu  w s c h o d n i m  
wyspy  odległe.  T u  dopiero  w p ię k n y m  
i z d r o w y m  klimacie udarą się wszys tk ie 
prawie roś l iny  w n a y ok aza ls zy m  k s z ta ł ­
cie.  W  p i ę k n y m ,  o b s z e r n y m  i w y g o ­
d n y m  d o m u  zna leźl iśmy ba rd zo  go śc in ­
n e  przyięcie.  O t o c z o n y  o n  iest da le ko  
rozciąga jącym się p a r k i e m ,  gdzie n a t u ­
ra i sz tuka  u w z ię ły  się na to ,  aby  p r z e ­
chodzących  zach wycać  i omamić  mogły* 
Ztrayduiąe  się w tey p o w a b n e y  o k o l i c y ,  
i  przypomniawszy sobie L an g w o o d .  n ie -

X



m t&n* odmowie  po l i t o w an ia  t y m , -  k t ó ­
r y c h  tam los na w y g n a n i e  w s k a z a ł .  O -  
I,olicora S a n d y f e i y  b ra kn ie  t y l k o  gór 

l o d o w a t y c h ,  a z u p e ł n i e  przeds tawia łyby  
n a m  m a ł ą  Szwaycaryn .  N a i h r  z a c h w y ­
cające m a l o w n i c z e  okol ice m s t ę p u i ą  na  
p rz em ia n  po przeraża iącyeh p i u t y n i a c h  , 
gdzie  n a t u r a  o g r o m n e  ska ł  massy t u  i 
ow dzie  po roz rzuca ła .  Praca  m i e s z k a ń ­
ców up ięks zy ła  ieszcze. tę okolicę,  ;Wy- 
g o d n e  i obsz e rn e  drogi  wiią się po  spa ­
dzistych u r w is k a c h  między r o z d w o i o n e -  

jini ska łami l  s p r a w i a j  n iek iedy  b a r d z o  
p o w a b n y  w id o k  n a  żyzne  pola,  g u r  
s ł ow ni e  b.udoymne d o m y , k tó re  powię— 
kszey części d r ze w ka m i  są o t o c z o n e ,  i 
p r z y i e m n e  m a łe  mieszkania  dz ie rżawców 
o b o k  o z d o b n y c h  ogródków-  .Wszystko 

.dowodzi  t u  p r z e m y sł u  i do br ego  mie n ia  
mieszkańców-  .Ci się tez pospol icie d o ­

br ze  ubieraią^ wygląda ią z d r o w o  i  s p o -  
k o y n o ś ó  z tw arzy  ich wyczy ta ć  można .  
Jak  nas z a p e w n io n o ,  są o n i  n a  sw oi ch  
o g r a n i c z o n y c h  posiadłościach tak  szczę- 

l i iwi,  że rzadko  się z n i c h  o d d a l a j ą ,  a 
n ie k tó rzy  n aw e t  d o  p p z n e y .n a w e t  i u ż  d o ­

c h o d z ą  starości,  n ie  wijłząa w  cale mia­
s ta .  D o  dobrych  ich  p rz y m io tó w ,  l iczyć 
ta k ż e  po t r zeba  gościnność.  B a rdz o  u -  
p r z e y m ie  zaprosi l i  nas d o  3W«go miesz ­
k a n i a ,  zastawil i  nam,  co ty lk o  miel i  nay-  
,l epsz ego ,  i .okazywali  z tąd swą ra d o ść ,  

, i i  ną ra  się ,w czetukolw.iek, p rzys łużyć

m o g l i .  N a  ob ia d  zaproszeni  b y liśm y  tdo 
j e d n e g o  z o a y m  a i ę t n i e y sz y c h  w 1 aś ci <■ ',c 1 
iktóry l u b o  iuż  m ia ł  lat  70, b y ł  l edna k  
ba rd zo  cze rs tw y,  i i a k m ło d z ie n ie c  ży.- 

WV. ,Do 69  r o k u  nie .opuśc ił  o y c z y z n y  
swoiey ,  chyb a  że n iek iedy ,  i to. ,na k r ó t ­
ki  czas do miasta w y c h o d z i ł .  Przez  c z y ­
tanie  i op ow iada ni e  zwiedza iących  tę .wy­
spę cud zoz ie mców ,  z n a ł  .dobrze  E u r o p ę , 
a i edpak  nie po w s ta ło  ,w n i m  n ig dy  ,ży-  

.czenip, widzieć tę część świa ta ,  k t p re y  o- 

.świątę w ;wielkiem r n i a ł  p o w a ż a n i u  ; t e-  
r a z  dopiero  .wzięła go c iekawość  pozna.- 
n ia  tak  w y c h w a l a n e y  przed  n im  A n ­
gl i i ,  i \ w  t y m  ceju p o s t a n o w i ł  o d b y d z  
po dr óż  rlo k r a iu  tego,  P r z y b y  wsszy d o  
L o n d y n u  zachw yc i ła  go wielkość  i (Wspa­
n ia łość  stol icy.  R u c h  us ta w ic z n y  na  u.~ 
l icacb,  k tó ry  porowny.yval’ #  . ro iem r a ró .-  

vw e k ,  prz ewyż sz y ł  iego oczekiwanie .  Z w i e ­
d z i ł  i a b r y k i  i d z i w i ł  się m o c n o  dc*-' 
sk on a ło śc i  m a s z y n ;  T e a t r  g o  wiele 
r o z w e s e l i ł ,  i z a p e w n i ł ,  że %vszystkie 
te  wrażenia u t r z y m y w a ł y  go  ciągle w  .m a­
ja k ie m  o m a m i e n i u :  n i e d ł u g o  iednak  t r w a ­
ł a  ta  p r z y i e m n o ś ć ,  po  mie s i ęczny m  
b o w i e m  po byci e  s w o i m ,  .zaczął iuż  
,do swoiey  p ię kn ey  i  s p p k o y n e y  .wzdy­
ch ać  o y czyzny -  Za p ie rwszą  sposobno-2 
ścią o d p ł y n ą ł  .do ^ w e y  posiadłości,  
b y  iey  iu ż  n ig d y  n ie  opu śc i ł .

P rz epę dz i l i ś m y.9 dn i  na wyspie S.  Łf,e.- 

. l e n y ,  a upueymość, ludzkość i gośau*.-’
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iey zacnych mieszkańców,nayprzyie- .rzuciłem .wzrok na portret Woltera, ii wy— 
imnieyszemi będą wspomnieniami inaszemi- .-stawiłem go sobie wzrostu dobrego, wie-

41.
WOLTER.

JFliżU ;iednego rzeki' ił o tnnie stryi 
■nióy, (czytam y -w Memoir es t t  souvenirs 
,d ' un p a ir  cle France)  ze bedz.ii-my .iizi- 
siay z wizytą u pana .Woltera. Źaruroie- 
nilem się i łzy mi w oczacih stanęły. —•
iCóz ito? ząpytał s i ę;s t r y i , A e h !  ko­
chany stryiu, .odpowiedziałem, lękam się 

^lĘana Wolrera., ,bo cóż mu odpowiem.,
gdy ;mię sig o ,co w e  .względzie
.naukowym ;Z ipytą?  «—  Trzebp ci się sta­
rać, abyś nie .stracił,przytomności; leże ­
li nic do ciebie nia będzie imówił, ra- 

idżę c i , ażebyś lepiey milczał. —  ZaLt- 
sGenie to stryia męgo bardzo mię ucie­
szyło, więcey bowiem miałbym śmiałości z 
królem samym rozmawiać,, niż do p a ­
na Woltera choć iedno przemówić sło­
w o ..  ..t— Zacząłem si b^arąż stroić, i zda­
w a ło  roi się, ze wszystko na mnie i l e  
[ l e ż y ;  stryi nareszcie zaw ołał na mnie ; 
wyszedłem i w  przeznaczoną .udaliśmy 
się drogę. Było to w poniedziałek, d. 
22  Lutego 1778 roku; nigdy ia tego dnia 
nie zapomnę. Pan Wolter .mieszkał w 
pałacu margrabiego IVillette na drugiem 
piętrze, k,tóre bardzo pięknie umeblowa­
ne było. W godzinach, w których przyi- 
mował odwiedziny, by ł u niego zawsze 
,nałł,ek w ielk i.  Wszedłszy do Igo salonu

ku p od e sz łe g o ,  p o s ta w y  szacunek  wzbu-r  

■dzaiącey i s zczegó ln ie  u br an e go .  .Lecz; 

w y s t a w i ć  sob ie  m ó y  przestrach,  g d y m  

tuyrzał  przed sobą skeh . t ,  któr ego  ster­
czące kości  p o k r y t e  b y ł y  czarną . zmar­

sz czoną  skórą. T w a r z  l e g o  b y ł a  n.ad-  

. zw y cz a yn ie  chuda, ,  usta aż .prawie . d o '  

uszu  rozerwane ,  .bez zębów ,  a s a r d p n i -  . 
rCzny i n ie o m a l  w ie c zn y  u ś m i e c h  po ru —

.szał  l ego w ą z k i e  i b lade  wargi ,  oczy  i e -  

go  i sk rz y ły  .się,  .i dotąd ‘le szcze zostaie  

,-na m n ie  nad z wy  cza yn e .wrażenie ,  iakie  

,m a  .ronię (Uczyni ły ,  b y ł y  t o ' d w a  d ia m e n ­
ty,  dwa świecące k a e b u n k u ł y ,  z k tórych  

w y c z y t a ć  m oż n a  b y ł e  ieniiysż,  chy i ro ść ,  

z ł o ść  i g ł ę b o k ą  rzeczy r o z w a gę .  J m  
w.ięeey się .w n ie w p a t r y w a ł e m , tera 

i.więcey d o w o d z i ł y  im. ,  ż,e ty lko  n a d -  

z w y ę z a y n y  . c z ł o w i e k ,  pos iadać tako we  

może .  .Zdawał  się .bydź  g a r b a t y m ,  

-ręce m i a ł  d łu g ie ,  c h u d e  i b ia łe ,  pa lce  

kończas te ;  na g ł o w i e  o g r o m n ą  m i a ł  

perukę. ,  a na n iey  z  czarnego  axarni tu  
cCzapkę; spodnie  cz er w one  a xa m itn e  z z ł o *  

t e m i  ga lo na mi ,  b łęk i tne  i e d w a b n e  p o ń -  

•ćzochy ,  tpod ko lanami  za w ią z an e ,  c z w o ­
rogranias te  t rzewiki  z  dyaman towe raś  

sprzączkami. ,  kamizelkę z raateryi z ł o t e m  

^wyszywaną,  surdut  a x a m it n y  k o lo r u  cz er ­

w o n e g o ,  a na n im ob sze rn y  szlafrok w  

róże z b i a ł ey  i e d w a b n e y  materyi ,  p o d -



s z y t y  f u t r e m ,  p o d a r u n e k  o d  K a t a r z y n y  

Ć e s a r z o w e y  R o s s y i s k i e y ;  S t o i ą c  za  m o ­

i m  s t r y h m  z a l e d w i e  o ś m i e l i ł e m  s i ę w y ­

s t ąp i ć  i m i a ł e m  w i ę k s z ą  c i e k a w o ś ć  p r z y ­

p a t r z e n i a  s ię w i e l k i e m u  m ę / O W ' ,  n i ż  r o z ­

m a w i a n i a  z n i m ;  n a y w i ę c e y  b a ł e m  się 

t e g o ,  a b y  d o  m n i e  n i e  p r z e m ó w i ł .  P e ­

ł e n  p o d z i w i e n i a  i  s t r a c h u ,  s t a ł e m  p r z y -  

p a t r u i ą c  s ię u b i o r o w i ,  k t ó r y  n i e  i l e  się 

w y d a ł  n a  P a n u  W o l t e r z e ,  g ' . y  m g l e  

s t r y i  p o c h w y c i ł  m i ę  za  r ę k ę  i i e m u  p r z e d ­

s t a w i ł .  W o l t e r  z a p y t a ł  się m n i e ,  i ak  d a ­

l e k o  p o s t ą p i ł e m  w  n a u k a c h .  » J . s t e m  

w  R e t o r y c e , ”  o d p o w i e d z i a ł e m  m u  z e  

d r ż e n i e m  i z a r u m i e n i o n y .  S p o s t r z e g ł  o n  

t o  i  r z e k ł  z  p r z e b i e g ł ą  miną;*  B o i s z  s i ę  

m n i e  W C P a n ?  —  N i e ,  P a n i e ,  z m i ę s z a -  

ł e m  się t y l k o .  — U w a ż a ł e m ,  że o d p o ­

w i e d ź  t a  p o c h l e b i ł a  m ą .  P o c z e m  l a k  

d a l e y  m ó w i ł :  Z a p e w n e  o b z n a i o m ś a i ą  wa s  

t y l k o  z  g r e c k i m i  i ł a c i ń s k i m i  a u f ó r a -  

n m ) —  U c z y m y  się n a j l e p s z y c h  o i i e y sc  

n a p a m i ę ć  z K a s y n a , K o r n e l a , i W o l t e ­

r a . -—  S y n o w i e c  W C P a n a  i e s t  b a r d z o  g r z e ­

c z n y  m ł o d z i e n i e c ,  r z e k ł  z  n i e i a k i e m  z a ­

d o w o l e n i e m ,  k t ó r e  p r z y p i s a ł e m  m o i e t r m  

m a ł e m u  p o c h l e b s t w u .  N a d e s z ł y  w  t e m  

i n n e  o s o b y  z o d w i e d z i n a m i ,  p o k ł o n i l i ś m y  

się i o d e s z l i .  J a  p o b i e g ł e m  d o  s z k o ł y  i 

nife o m i e s z k a ł e m  p o c h w a l i ć  się z  t e v  w i -  

z \  t y ,  a  k a ż d y  z  w s p ó ł u c z n i ó  w z a z d r o ­

ś c i ł  m i  tego, ,  ze a P a n e m  Wolterem r o z ­

m a w i a ł e m .

llh
W  A R Y N  K A.

czyli czerwona karczm a. (T)

W k o ń c u  p a n o w a n i a  P a w ł a  I J e n e r a ł  
D . . .  b y ł  w o y s k o w y m  d o w ó d z c ą  m i a s t a  ie-  

d n e g o  w G u b e m i i  P u ł t n w s k i e y .  Z m a r ł a  
p r z e d  C z t e r e ma  l a t y  i o r . a  ifcgo., z o s t a w i ł a  
m u  c ó r k ę  i edng  ’ w k t ó r e y  c a ł ą  swo ig  n a -  
dz ie i ę  p o k ł a d a ł .  O f f i c e r  t e n  p o d e s z ł y  i u ż  

w l a t a ch ,  b y ł  u c z c i w y m  c z ł o w i e k i e m , ;  p e ­

ł e n  u c z u c i a  b o n o r u  i w i e r n o ś c i  k u  swo -  
i e y  oy czyz i i i e ,  l e c z  d ł u g o l e t n i e  p r z y w y -  

k n i e n i e  do  r o z k a z y  w a n i a ,  uczy  n i ł o  g o  s u ­

r o w y m  i n i e u b ł a g a n y m  w w y k o n a n i u  
s w o ic h  z a m i a r ó w .  P i - z y z w y c z a i o n y  do  c i ą ­
g ł e g o  s z c z ę k  u o r ę ż a  i n i e o b e z z n a n y  z n a *  
m i e i ę t n o ś c i a m i ,  b y ł  z aw sz e  t e g o  z d a n i a , ź e  
u c z u c i a m i  s e r c a  lak m o ż n a  d o w o d z i ć ,  falc 

m a n e w r a m i  u w o y s k a .  S m i e r c  i pgo  m a ł ­
żon k i  z a s m u c i ł a  go m o c n o ,  i le ze, o b o ­
wi ązk i  i r g o  p o w o ł a n i a  n i e  d o z w o l i ł y  m u  
s a m e m u  zała.ć' się w y c h o w a n i e m  d /d e ck a  
s w e g o .  P r z e z  d ł u g i  czas  s z u k a ł  o c h m i ­
s t r z y n i ,  aż  n a r e s z c i e ^  o b r a ł  sob i e  A ng ie l ­
k ę ,  k t ó r ą  po  w s z e c h ^ :  c h w a l o n o .

W s z ę d z i e  u m y s ł o w e  i m o r a l n e  u s z t a ł -  
c e n i e  m ł o d e y  p a n i e n k i ,  w y m a g a  m a c i e -  
r z y ń r k i e y  p i e c z o ło w i t o ś c i ,  l e cz  n ig d z i e  m e  
i e s t  t a k  n i e o d z o w n i e  p o t r z e b n ą , i r . k  z a p ew  n e  

w  R o s s y i ,  gdzi* m ł o d z i e ż  z o s t a w i o n a  i e s t  
d o z o r o w i  , p o d d a n y m  s ł u ż ą c y m ,  k t ó r z y  dz»- 
w c m b  k a p r y s y  d z i e c k a  za  p r a w o  u w a z a i ą  

i . t a k o w e  w y p e ł n i a j ą .  Dz i ec i  «  
t a k o w y c h  z o s t a i ą ce  s t o s u n k a c h  , n a b i e r a j  
ł a t w o  s z k o d l i w e j '  d u m y  i z a r o z u m i a ł a -

(V)  Z  dz ie ł a  W 2 tomach p o d  t y t n ł e in :  
R u s s l a n d  wie es ist p.  A. K a p e r ,  l S ł t t . w



ści, w k tó r e y  ie pobłażanie rodzicielskie 
ieszcze utwierdzać zwykło.

Na  nieszczęście dla W a ry n k i ,  nowa iey 
ochmist rzyni  nie u mi a ła  poprawić p i e r ­
wszych błędów będących skutkiem wycho-  
wimia zanadto prostym rękom  powierzo­
nego.  Czterdziesto - piecio letnia Wallis 
b y ł a  surowych obyczaiów* i n ie na gann e ­
go postępowania, lecz pe łna  pychy osobi ­
s t e j  i zarozumiałości .  W  młodszych la ­
tach b y ła  dosyć p iękną ,  lecz b r a k  łago.  
dności i wdzięku wszystkich iey wielbicie­
li odstręczał  i zapewne b y ł  powodem do 
iey ponurego  częstokroć życia. Pr zy  iey 
wysokich poięciach o prawach pierwszeń- 
stwa płci męzkiey ,  nie dziw ze powagę 
k tó r ą  sobie mężczyźni  p rzywłaści l i ,  mia­
ł a . w  pogardzie,  a od każdey kob ie ty  wy.  
mągała  pewney mocy charakteru,  ażeby 
się od tego uwolnić,  co ona  ty rańs tw em  
nazywać zwykła. .  Przekonana  o n ieomyl­
ności  swego . Sposobu myślenia wpoiła go 
także w swoią uczennicę,  skpro  wiek W a ­
r y n k i  pj zyiąć go b y ł  zdolny.  „  Wierz  
mi,  mawiała często, męźczyni tylko przez 
słabość naszą maią tę władzę nad nami,  
lecz od nas f a l e z y  położyć  koniec ich 
przewadze.  Kobieta nie maiąca sobie nic 
do z a rzuc en ia ,  ma także prawo rządze­
nia dom em  swoim. Ażeby iednak  p a n o ­
wać nad mężczyznami,  po trzeba n ie z b ę ­
dnie umieć udawać,posiadać ową przebiegłość 
i mądrość,  k tór ą  oni  t ak  niesłusznie chy- 
tf Ością i podstępem nazywaią.  Mocy ich 
powinniśmy się ż wyt rwałością oprzeć,  
k tóra  tamtą zwycięża, a kobie ty  k tóre  iey 
używać umieią,  będą  zawsze mia ły  pier.

wszeństwo w domu swoim, a to fest k o .  
niecznie po t r zebna  na tym świec ie!»

Wailis rozumia ła ,  że przez,  te i tym,po-  
dobne  nauki ,  będzie mogła przysz łe  szczę­
ście W a rynki  ustalić, miała ty lko  ten czas 
na m yś l i ,  w k t ó r y m b y  s tosunki  względem 
oyca na s tosunki  względem męża zamie­
nić mogła.

Młodociany  u tpys ł  można często napoić  
takiemi m a sy m am i ,  które maią za sobą blask 
i roskosz chwilową.  Tak  się też i tu  s ta ­
ło :  uczennica  zasmakowała  w tychże  ma.  
x y  mach,  ponieważ się z i ey  charak te rem 
zgadzały.  Warynka posiadała zresz tą  do .  
wcip i talenta i mówiła  k i l ku  iązykami  z 
wielką łatwością. Tw arz  ksz tał tna  i r e ­
gu la rn a ,  rysy tylko zbyt mocno wyda­
tne , żywy na niey rumieniec,  wzrost  do­
bry,  postawa szlachetna i mocna,  oto w s z y ­
stkie iey przymioty;  szkoda tylko że mniey 
wd z ię ku  mięła  niż b y ła  p iękną.

J e n e r a ł  kocha ł  swą córkę n adew sz y—• 
stko,  czu łoś ć  i t d n a k  swoię  u k r y w a ł  w 
os t r em  a n iek iedy  n a w e t  w s u r o w e m  p o ­
s t ępow an iu .  W e w n ą t r z  t y lk o  serca s w e ­
go cieszył  się z postępków," iakie Waryn-  
ka  czyni ła .  Zaś lep iony  iak zw y cza y n ie  
każdy  oyciec,  n iew idz i a t  w córce o w ey 
przewrotnosc i ,  roma nsa mi  n a p e ł n i o n e y  
wyobraźni ,  n ie zm ie rn ey  p y c h y  i z im n e ­

go serca, a na d to  n i e z w y c z a y n e y  w tym
wieku saimowolności.
,  • /

{D alszy  ciąg nastąpi.)
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B allada

’SoJ to i i  p ielgrzym  na kilu się wspiera:  

3akie po ■święcie miotaią nim losy :
Ledwie ś‘|  czołga; ir,ł.nużnę snadź zbiera ! 

Z d sie  się BłagSć o litość niebiosy.

Zbliża s ię  pielgrzym; na twarzy znak blizny,  
Strawił o n  w woysku swey wiosny wiek mjody  

B y ł  lat trzydzieści w usługach oyczyzn y .

Ma trzy talary z ca łey  sWey nadgrody..

Jednak choć piaty ma krzyżyk na sk ron i,  

W  oczach m łodzieńca przykwita mu żywość: 

Jeszczeby ru szy ł z zapałem do broni,  

Jeszczeby zgrom ił i starł natarczywość.

Przecież ubogi...'Bogaty, w t e y  chwili!...'
Ma trzy talary... lecz  gdzie się podzieie;' 
Czoła zbyt dumny przed nikim nie Schyli,, 

Żebrać nie myśli,  choć leg n ą  nadzieię .

Ma trzy talary...  Jul myśli żyć hoynie...-  

Idzie i myśli: c zy  dobra zakupie:'

C iy  dać na procent i żyć Uogoboynie.
Gzy też zjeść obiad, lub z kim się gdzie upic:,  

W, myślach tak słodkich  pogrąża- się cały,,  

Iłly.śM.^się upić. Nadchodzi noc szara,.

Zbliża.: się żebrak, nasz żo łn ierz  w spaniały  

Sięgł" do, kieszeni i da ł mu talara.-

C zułość  za pierwszą, m iał duszy zaletę,.
N ie  m ógł ,  cierpiących,nie wspierać wpotrzebie.. 

Choć los mozolną- skazywał, m m m etę ,

Ijub ił  wspomagać- biednieyszych, od siebie..  

Bbrdzo ucziwie, lecz .m niej-  ma talarem, ..

Nic to nic szkodzi ! Dóbr nie m ó g ł  iuz kupie. 
N a  cóż się przykrym  ol arc-.ać ciężarem.’ 

Za dwa talary m ógł ieszcze się upić.

Drugi mu żebrak stał wnet przed oczyma,-  

Żołnierz ma l i tość . . .  a noc idzie szara.
„Ja mam pieniądze, on biedny nic nie ma !1‘ 

W estchnął i da ł mu drugiego talara;

Jeden mu został.  Juz tego zachowa:

„D ość tey litości; czas myślić o sobie ,

Póki w dół siwa nie Schyli się głoWS,
Póki me cz łon k i nie zam kną s ię ’ w grobie !“ '

G łód mu dokucza,- gdyż nie iadł od rana.- 
S zu k a  gospody, lecz ieszcze d a lek o-1 

Spieszy co prędzey,. aż d ługo żądana 

Stoi. gospoda pod laskiem,, nad rzeką.

W.tym* trzeci, żebrak Zachodzi mu drogę.- 

Jakże iest' wielka żołnierza, ofiara!

„ O u  biedny, g ło d n y ,  ia z -p os tem  b yća!Q gę!‘ft 
R zek ł,  ostatniego oddaiąc talara.

Ślicznie ! Lecz zo łn ierz  co pocznie w tey  chwili? 
Jakiey się przebóg! doczekał kolei !
Czoła zbyt dumny przed nikim nie schyli,  
Żebrać nie myśli,,  choć nie ma nadziei.

N ie  ma talarów, poratuy go B o ż e !

Stoi i myśli: folwarku nie kupić,
Ni dać na procent,-a  nawet nie może  

Ni CO przekąsić, tern b a r d t ie y -s ię  upić,-

Z ac zą ł’ więc g w i z d a ć ;  ćóz-. czynić r r o i p a c z y  ? 

Tu się gospoda  uśmiecha za m ostem  ;
A le bez grosza nikt u n iey  nie znaczy, 
Mushwięc żołn ierz  cb'oć nie rad, bydźzpc-steiD.- 

' ( D e k . - Pol.).-
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